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W y ją te k  z e  sp r a w o z d a n ia  d y rek ey i
o d c z y t a n e g o  

na r o c z n e m  z g r o m a d z e n iu  to w a r z y s tw a
g a l i c y j s k i e j  o s z c z ę d n o ś c i

«lnia 15. l u t e g o  18S »  r o k u .
(D okończenie. Obaez Kr. 13 Dodat. ty g .)

CStówniejsze pod ania  c y fr o w e  w  p o r ó w n a w e z e m  
z e s ta w ie n iu  up łynionych ia t  D z ie s ię c iu  d o ty ch cz a so ­

w e g o  tr w a n ia  instytutu.
a ■ Co do  ti o s t ę |) n e g  o p o m n a ż a n i a  s i ę  k a p i t a ł u  w k ł a d k o ­

w e g o ,  t a k  p r z e z  n o w e  w k ł a d k i  j a k  p r z e z  p r z y r a s t a ­
n i e  p r o  w i z y  i.

Na każde fiOO złotych -  reńskich kapitału wkładkowego z końcem 
roku 1844 było z końcem r o k u :

1: 45 179 złr .  1850 193 złr.
1846 2 l ‘i  „ 1851 201 „
1847 236  „ 1852 255 „
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Widno wiec ,  że kapitał  wkładkowy,  ów główny czynnik w ży 

ci u insi) lu tu ,  pomnażał sic ciągle w pierwszych czterech latach,  
w piątym t. j .  w roku 1848 poszczuplał bardzo , ho nawet niżej cy­
fry roku drugiego;  w t rzech następnych latach przybierał  lecz bar­
dzo wolno ,  a dopiero w dwóch ostatnich podniósł się znacznie,  tak 
ia z końcem roku 1853 doszedł wysokości przeszło 3krotnej  w po­
równaniu z pierwszym rokiem.

Największy przyros tek nietylko względem roku poprzedzające­
go ale i bezwzględny okazał  się w ciągu roku 1845 ; ho też rok  

kolei w życiu in s ty tu tu , coraz więcej w zaufaniu pu- 
jeiro s ię ,  przeciągnął najwięcej tych kapi tałów,
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ten drugi z
blicznem ustalającego się , przeciągnął najwięcej tych kapitałów 
które dotąd w braku instytutu krajowego lokowane były na ksią­
żeczkach wiedeńskiej kasy oszczędności.

b )  Co  d o  w i e l k o ś c i  k a p i t a ł u  p r z e z  z a k ł a d  n a  li y p o t  fi­
ka  c h u m i c s z c z o u e g o.

Z każdych złofych-reńskich kapitału wkładkowego umie­

szczonych było na hypotekach:
z końcem roku 1844 77 złr.  1849 82 złr,

1845 71 „ 1850 85
1846 76 „ 1851 83
1S47 77 „ 1852 80
1848 98 „ 1853 81

Aby od kapitałów na książeczki włożonych być w stanie udzie­
lać stronom prowizye,  dyrekeya musi kapitały te w pewien sposób 
z taką lokować korzyścią, aby zobowiązaniom względem stron wkła­
dających zadośćuczynić , koszta adminisłracyi opędz ić , i jeszcze o 
cześć jakąś zysku pomnożyć majątek własny instytutu, aby majątkiem 
tym módz stawić czoło klęskom nieprzewidzianym. Korzystne co do 
stopy procentowej,  najbezpieczniejsze,  a ze względu na dobro kra ­
ju naszego najstosowniejsze je s t  lokowanie na hypotekach. Nie cały 
jednak kapitał wkładkowy może być w ten sposób umieszczony; 
część pewną trzeba mieć na pogotowiu czy to niezwłocznie czy 
w niedługim czas ie ,  aby nie zrobić zawodu stronom o zwrócenie 
powierzonych kasie kapitałów wkładkowych zgłaszającym się. Dy­
rekeya  trzymając się doświadczenia w zwyczajnych latach spraw­
dzonego, przyjęła zasadę, aby na tę ostatnią potrzebę część piąta 
kapitału wkładkowego obracać ruchomo ,  zatem z każdych 100 z ł r .  
lokować 80 na hypotekach, a 20 mieć łalwo na zawołanie. Że za­
sady tej w każdym '/. upłynionych lat pi lnowano, świadczy wykaz 
powy/.szy ; jeden tylko w każdym względzie odznaczający się rok 
1848 stanowi wyjątek;  w roku tym prz.cz nadzwyczajne żądania 
zwróceń powierzonych kasie na książeczki kapitałów wyczerpał  się 
tundusz ruchomy tak dalece,  że mimo znacznego zasilenia go pie­
niędzmi z odstąpienia wielu hipotek wpłynionemi, kasa bardzo już  
była bliską niemożności dalszego zwracania kapitałów wkładkowych.  
Przesilenie to minęło szczęśliwie; i już w roku następnym przy na­
pływie nowych wkładek i ws trzymaniu przez dyrekeye wszelkich 
pożyczek na h ip o t ek i , p rzywróci ł  się potrzebny stosunek , i u t rzy­
many został  nadal.
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Że zysk czy-

c )  Co  do  z y s k u  c z y s t e g o ,  j a k i  p r z y p a d ł  m a j ą t k o w i  w ł a ­
s n e m u .

Od każdych l O O  złr .  całego majątku przez instytut  zawiadywa- 
nego,  przypadło czystego zysku na rzecz własnego majątku instytutu 
z końcem roku 1844 20 kr 1849 l S 1/*. kr.

1845 35 „ 1850
1846 22 „ 1851
1847 33V4 „ 1852
1*48 1 złr.  5 %  „ 1853

I tutaj właściwość roku 1848 wychodzi na jaw. 
sty od 100 złr.  całego przez instytut  zawiadywanego majątku wy­
noszący w tym roku 1 złr. 5 kr . , j est  względnie najwyższym z lat 
wszys tkich,  t łumaczy to głowmie ta okoliczność, iż fundusz rucho­
my jak  wyżej wykazaliśmy, był bardzo szczupły,  ho z każdych 100 
złr.  kapitału wkładkowego ciężyło z końcom tego roku 98 złr,  na 
hypotekach, a tylko 2 złr. było w funduszu ruchomym. Że zaś loko­
wanie na hypotekach przynosi 5°j0 , a fundusz ruchomy zwłaszcza 
w roku 1848 z korzyścią nie wiele większą jak 3°/0 dał się obracać, 
prędkie , bo od marca do czerwca wyczerpanie tego funduszu spra­
wiło , iż zakład na każde 100 złr.  zawiadywanego przez siebie ma­
ją tku  miał, jak już  mówiliśmy, 98 złr.  na 5 %  a tylko 2 złr. na pro- 
wizyi 3° 0. Taki stosunek przeważający bardzo na stronę zysku dla 
instytutu był nietylko w samym końcu r o k u ,  ale mniej więcej przez 
całe długie pó łrocze ,  co właśnie bardziej  jeszcze popiera objaśnie­
nie,  któreśmy tu dali.

Prócz powyższej okoliczności przyczynił  się j eszcze do pomno­
żenia zysku czystego niemal o część t rzecią zarobek na kursie mo­
net złotycli , któremi tutejszy c. k. sąd szlachecki za wdaniem się 
ówczesnego gubernatora Galicyi hr. Stadiona niosąc uciśnionej kasie 
ra tu n ek ,  wypłacił  za nabyte od niej hypoleki na rzecz  mas niewia­
domych właścicieli w depozycie tegoż sądu leżących. Odliczywszy 
ten zysk nadzwyczajny,  zmniejszy się zysk czysty od 100 złr. z 1 
złr.  5 %  kr. na 4 4 ' / 2 k r . ; ale i ta ostatnia cyfra zawsze jeszcze jes t  
wyższą , niz w którymbądź innym roku.

Rok 1 8 4 9 ,  bezpośredzio po ciężkiern przesileniu następujący 
odznaczył  się zyskiem najmniejszym; największy zaś zysk bezwzglę­
dny przyniósł rok 1853,  bo też w tym roku wszystkie interesa ko­
rzyść  zakładowi niosące najzuaczniej przybrały.

d )  Co  d o  m a j ą t k u  w ł a s n e g o .
Na każde l O D  złotych reńskich kapitału wkładkowego miał 

zakład w majątku własnym z końcem roku:
• 3 złr.  44 kr.
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W ykaz  ten porównany z wykazem pomnażania się kapitału 
wkładkowego,  przekonywa, iż majątek własny zakładu w dłuższej 
epoce uważany , wzrasta w dość równej mierze z kapitałem wkład­
kowym. Wyją tek  w tym względzie stanowi rok 1853,  co ztąd po­
chodzi,  że w tym roku zakład uszczuplił  swój majątek o 10.000 z łr  
na cele dobroczynne. Także  : rok 1848 w porównaniu z latami po- 
przedzającemi ma nieproporeyonaliue wysoką cyfrę ; bo cyfra ta wy­
raża  stosunek sumy majątku własnego do sumy kapitału wkładko­
wego, a w roku tym kapitał  wkładkowy spadł znacznie,  majątek zaś 
znacznie się powiększył.

Stopniowe wzrastanie majątku własnego w samym sobie uważa­
nego przedstawia następujący W'ykaz :

Każde i O © z ł r . ,  które zakład miał z początkiem r. 1844, zamie­
niły się z końcem roku 1844 na 132 złr .  1849  na 661 złr .

1844 . 1 złr. 26 kr. 1849 . 3 złr. 44 kr.
1845 . 1 i> 24 55 1850 . 4 35 14
1846 . 1 55 337* 55 1851 . 4 J ) 3 1 %
1 47 . 1 55 58 55 1852 . 4 3? 57*
1848 . 4 55 1 55 1853 . 3 U 387*
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1848
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757
842
963
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e )  C o  do k o s z t ó w  a d mi  ni s t  r a c y  i z a k ł a d u .
Na każde l O O  z ło tych- reńsk ich  całego majątku przez instytut 

zawiady waneg-o, koszta adininistracyi wynosiły:
za rok 1844 21 kr. ‘ ‘ 1849 4 0 «/3 kr.

1845 21 „ 1850 40
1846 2 1 %  ,, 1851 40
1847 2 5 %  „ 1852 32 V2
1848 43 „ 1853 2 8 %  „

W  pierwszych t rzech lalach istnienia zak ładu,  koszta adinini­
stracyi  szły w równej mierze z majątkiem przez instytut zawiady- 
wanym. Przy ciągiem wzrastaniu kapitału wkładkowego i wzmaga­
niu się innych interesów, potrzeba oddzielenia l ikwidatnry od bucli- 
hal teryi  i dokonania najściślejszej kon t ro l i , spowodowała w roku 
1S47 i 1848 powiększenie kosztów adminislracyi przez przybranie 
nowych urzędników i mianowanie Dyrektora płatnego stale w kasie 
urzędującego.  Dok 1848 jak w każdym względzie tak  i co do ko­
sztów adminislracyi dał cyfrę odznaczającą się, te bowiem koszta 
rozkładają się na zawiadywany przez instytut majątek , a majątek 
ten w porównaniu z innemi latanii był w tym roku bardzo szczupły. 
W  dalszych trzech lalach koszta te wypadają już  mniejsze, a w osta­
tnich dwóch la tach ,  (o jest  w roku 1852 i 1853 jeszcze mniejsze, 
bo też w tych dwóch latach majątek przez instytut zawiadywany 
przybra ł  znacznie , a koszta adminislracyi zostały prawie te same.

Do uzupełnienia powyższego poglądu na lOletuią epokę trwania 
instytutu,  podaje się lulaj te m i e s i ą c e ,  k t ó r e  w całym tym okre­
sie czasu wyjąwszy nadzwyczajny rok 1848 o d z n a c z a ł y  s i ę  p o d  
w z g 1 e d c m w k ł a d e k  i z w r  ó c e ń , i tak :

Najpomyślniejsze dla instytutu miesiące co do wpływu wkładek 
były s ta le :  czerwiec,  lipiec i sierpień, najmniej pomyślne:  kwiecień 
i grudzień.

Co do zwróceń:  w porównaniu z innemi miesiącami kasa zwy­
kle najwięcej wypłac iła:  w czerwcu i l ipcu , najmniej zaś wr lutym, 
marcu , kwietniu i grudniu.

Tak wiec miesiącami największego ruchu i wkładek i zwróceń 
były :  czerwiec i lipiec, a najmniejszego ruchu:  kwiecień i grudzień.

Jakkolwiek data te mogłyby dziś już  rzucić niejakie światło na 
właściwość niektórych stosunków miasta Lwowa a może i kraju sa­
mego,  atoli przez wzgląd na krótkość epoki ,  która je  nastręczyła,  
wypada wstrzymać się jeszcze od jakichbądź wywodów' w tym wzglę­
dzie. Posłużą one w każdym razie jako materyały na przyszłość.

S t a t u t a  galicyjskiej kasy oszczędności dotąd prowizorycznie 
pozwolono , po wyjściu nowej ustawy „o stowarzyszeniach" dyrek- 
cya w dopełnieniu §. 2S. tejże ustawy przedłożyła wysokiemu e. k. 
minislcryum spraw wewnęt rznych do zatwierdzenia.  W skutek d e ­
kretu tegoż minislcryum z dnia 28. września 1853 1. 23228 wr po­
rozumieniu się z minisleryum handlu , sprawiedliwości i finansów, 
tudziez z najwyższą władzą policyjną udzielone zostało towarzystwu 
galicyjskiej kasy oszczędności pozwolenie dalszego istnienia, j ednak­
że w dotychczasowych .statutach mają być zaprowadzone niektóre 
uzupełnienia i zmiany,  nicdolykające wszakże w niczem stosunku 
kasy oszczędności ze stronami wkładki na książeczki w-noszącemi.

4 a i m m e  m i a s t a  S . w o w a  udzielona została w roku 1853 
z zastosowaniem się do §, 15. lit. ('■ slalutów p o ż y c z k a  z kasy 
oszczędności w kwocie 27.000 złr.  m .k . ,  do umorzenia z dochodów' 
miasta ratami półrocznymi w przeciągu lat piętnastu.

Kapitał  f u n d u s z u  p o ż y e z k o w e g o  F r a n c i s z k a  J ó ­
z e f a  d l a  p r o f c s y o i i i s t ó w  l w o w s k i c h , przyjęła kasa o- 
szczcdności w roku 1853 na wezwanie tutejszego magistratu na ra ­
chunek bieżący na 4 % ,  i także wzięła tymczasem na siebie prowa­
dzenie rachunków lego funduszu i manipulacyi tak kasowej-jak kan­
celaryjnej,  a to pod kontrolą magistratu i aż do wypowiedzenia je-J 
dnej lub drugiej s t rony,  według osnowy §.2.  statutów tegoż fundu­
szu przez c. k. rząd krajowy potwierdzonych. Ponieważ urzędnikom 
kasy oszczędności własną służbą w kasie i tak obarczonym,  trudno 
będzie wydołać z tą sprawą pomyślnie w coraz większy rozmiar po­
suwającą się, nastanie zapewne niebawem konieczność oddania tego 
interesu w ręce,  magistratu , za poprzedniem wypowiedzeniem.

Przeszłoroczną uchwałę towarzystwa względem ofiarowania l i i i  
e c i c  d o b r o c z y n n e  sumy 10.000 złr. m. k. z własnego majątku 
kasy oszczędności . potwierdziło wysokie e. k. ministeryum spraw 
wewnętrznych dekretem z dnia 26. lipca 1853 1. 11040 i zarazem 
upoważniło c. k. gnbernium galicyjskie do wyrażenia tow-arzystw-u 
galicyjskiej kasy oszczędności imieniem ministeryum pochwalnego 
uznania za to dzieło dla dobra powszechnego dokonane,  czemu też 
przez intymni, gubernialny z dnia 1. sierpnia 1853 do 1. 33574 za­
dość sic sliilo.

Rzeczona suma 10.000 z ł r  m. k. doszła już  swego przeznacze­
nia na rozmaite krajowe instytuty dobroczynne zgodnie z uchwałą 
towarzystwa .  Od zarządu kilku tych instytutów nadeszły przy tej 
sposobności p ism a  d z ię k c z y n n e ;  jedno z nich,  to jest  odezwę 
Jfflagistrafu lw o w s k i e g o  przytacza się tu na wyraźne jego 
żądanie w całej osnowin :

Od m a g is tr a tu  kr . s t o łe c z n e g o  m ia s ta  L w o w a .
Do p r z e ś w i e t n e j  d y r e k c y i  g a l i c y j s k i e j  k a s y  o s z c z ę d n o ­

ś c i  w?e Lwowie.
„Pierwsza dekada istnienia galicyjskiej kasy oszczędności zbli­

ża się do końca,  i przyznać t r zeba ,  że instytut ten mimo wyda­
rzeń bardzo krytycznych nielylko zw7ycięzko z zamętu czasu wydo­
był się , ale co większa , ostatni rok dekady tak chlubnemi uwień­
czył dziełami dobroczynności, że takowe o ile się przynajmniej mia­
sta Lwowa t y c z ą , magistrat  powtórzyć tutaj uważa za swą po­
winność !"

„Ldzielenic pożyczki 27.000 złr. m. k.- Gminie miasta Lwowa , 
które pod warunkami, ile sta tuta kasy oszczędności dozwalają, dogo- 
dnemi w miesiącu bieżącym do skutku przysz ło ,  zawdzięcza gmina 
życzliwości członków dyrekcyi i światłemu kierownictwu jej Naczel­
nika JWg o Kazimierza hrabi Krasickiego;  świadczy bowiem o wy­
rozumiałem zapatrywaniu się na majątkowe stosunki gminy , i j est  
zarazem nowym dowodem usiłowań dyrekcyi skierowanych ku po- 
dźwignieniu bytu moralnego i matcryalnego nielylko mieszkańców 
kraju ale i mieszkańców jego stolicy , zaco przedewszystkiem prze­
świetna dyrckcya niniejsze podziękowanie magistratu lwowskiego 
przyjąć raczy."

„Lecz  jeżeli magistrat  z tego już  powodu prześwietnej dyrek­
cyi dzięki winien, nierównie więcej wdzięczności wynurzyć jej czu­
je  się obowiązanym za wspieranie miejscowych zakładów' dobroczyn­
ności."

„Jakkolwiek zakłady humanitarne pod bezpośrednim lub pośre­
dnim w'pływ'em magistratu zostające,  znaczne subweneye z fundu­
szów' miasta rokrocznie pobierają,  wszelako większych może doma­
gałyby się były zasiłków- od Gminy, niżeli uszczuplone jej  fundusze 
wystarczają , gdyby hojne dary z majątku galicyiskiej kasy oszczę­
dności nie były gminę w roku 1853 rzec można zastąpiły."
Ofiarowane funduszowi pożyczek dla rzemieślników lwowskich 1000 złr.

„ zakładowi c i e m n y c h .......................................................... 1000 „
„ dla domu u b o g i c h .........................................................  1000 „
„ zakładowi g ł u c h o n i e m y c h .............................................  500 .
„ szpitalowi dla małych dzieci . . .  . . .  500 ,,

zakładowi ochrony dla dz iec i .....................................
czterem prywatnym zakładom wychowawczym

500 „

dla s i e r o t ...................................................................  500

ogółem . . 5.000 złr.
W przeciągu jednego roku , wyw-arły wpływ nader zbawienny na po- 
mienione zakłady , dobroczynności zamożniejszych byt swój zawdzię­
czające , a dla najuboższej części tutejszych mieszkańców- lak bar ­
dzo potrzebne."

„Pominąć i tego nic można ,  iż żadna kasa oszczędności w mo­
narchii podobnej ofiary dotąd przykładu nic dała."

„Jaki wpływ fundusz pożyczek dla rzemieślników już  teraz wy­
wiera ,  okazuje się ztąd , iż żaden dłużnik na terminie z rala nie 
chybi ł ,  i spodziewać się można,  że pojecie rzetelności i obowiązek 
stawienia się w słowie w takim samym stopniu między uboższymi 
rękodzielnikami ustali s ię,  w jakim tego kupcy i majętniejsi r ze ­
mieślnicy z okazyi eskontowania wekslów dowiedli."

„Nieobojętną jes t  także dla Magistratu wiadomość,  że jakich 
150.000 złr. m. k. z kapitałów galicyjskiej kasy oszczędności ua t u ­
tejszym placu na weksle niemal w ciągłym jest  obrocie, tudzież oko­
ło 650.000 złr.  i i i . k .  na miejscowych realnościach zaliypolekowanych;'  
korzyści ztąd wynikające bardzo są widoczne , aby za tego rodza­
ju operacye dyrekcyi podziękowania nie złożyć."

„Za  lak liczne i wielostronne dowody życzliwego udziału, poczy­
tuje sobie magistrat  miasta Lwowa przy niniejszej sposobności za 
obowiązek zapewnić prześwietną dyrekcyę o swej wdzięczności , 
upraszając aby to pismo dziękczynne wysokiemu towarzys twu przed­
łożyć, a w szczególności urzędującemu dyrektorowi k a s y W m u K r a -  
w c z y k i e w i c z o w i , który z niezmordowana cierpliwością i poświę­
ceniem się tak interesa eskonlowe jak i pożyczki dla rzemieślników 
załatwia,  podziękowanie w imieniu magistratu oświadczyć raczyła."

„Daj Boże aby druga dekada działań galicyjskiej kasy oszczę­
dności dla kraju i stolicy jego równic była zbawienną !“

L w ó w ,  22. listopada 1853.
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W ykaz przywozu i wywozu iraaniejsiych artykułów  w  miesiącu
grudn iu  1 § 5 S.

Podziałem według’ nowej taryfy.
( Ob, Nr. 3 Dodat. tygod.)
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(W y w ó z za  gran ice w  następnym  M rze.)
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P i s a ł  K a ro l  Sza jnoi jha.
(C iąg dalszy. Obacz Nr. 13 Dod. lyg. )

II. Troski o klasztor.
Aż dotąd wiodło sic wszystko po myśli. Kilkumiesięczny prze­

ciąg czasu wys ta rczy ł ,  aby skutkiem powolnej korcspondencyi mię­
dzy Rzymem, -Warszawą a Madrytem, trzej  ubodzy zakonnicy hisz­
pańscy , do niedaw na w dalekiej osiedleni Kordowie,  ujżrzcli się poza 
Wis łą ,  w sloliey Rusi ,  jako założyciele nowej gałęzi swego zakonu, 
W'posiadaniu potrzebnych ku temu sum. Po szczęśliwych początkach 
słuszna było spodziewać się i nadal równie świetnych postępów. Ani 
też przypuszczamy zwyczajnie,  aby tak pobożne przedsięwzięcie jak 
to ,  którego dzieje tutaj opowiadamy, mogło w owych wiekach po­
bożnych znaleźć jakiekolwiek zawady. Tymczasem chciejmy tylko 
rozpa trzyć  się bliżej w liistoryi, a przekonamy się, iż wszelkie dzie­
ło ludzkie, w każdym w ieku i miejscu, musi niezbędnie odbyć w swo­
im wzroście walkę z oporną rzeczywistością.  Owszem la walka ,  
przewiedziona żwyciężko na korzyść zacnej intencyi dzieła , stano­
wi nieraz jedną z najpiękniejszych chwii jego życia. Takim leż 
wdziękiem przyodziewa sic teraz skromna historya zaprowadzenia 
0 0 .  Tryui tarzy we Lwowie.  Już  prawie u celu swoich starań,  
utknęli oni o nicpoczcsun przeszkodę , odraczającą do niepewnego 
czasu pożądane owoce ich działalności.

Chodziło o nabycie miejsca na klasztor. Najstosowuiicjszcm zda­
ło się takie,  w klórcmby , jak to wówczas nierzadko zdarzało s ię ,  
znajdowały się już  zabytki jakiegoś opuszczonego kościoła . klasz­
toru lub przynajmniej kaplicy. Zarazem'  musiano uważać na to, aby 
nowy zakład duchowny, przeznaczony do zbierania jaknajiiczniejszej 
jałmużny,  nie krył  się na ustroniu,  zdała od oczu i rąk pobożnych. 
Ohudwom tym względom odpowiadały n a d e r .stosownie zwaliska je­
dnego z kościołów na przedmieściu krakowskiem , tuż za murnmi 
miasta. Byllo dzisiejszy kościół Raimy Maryi, sięgający początkiem 
swoim czasów Kazimierza W . ,  a wtedy po zgorzeniu w r. 1682 ,  
od lat kilku pustką stojący. Ku tego więc nabyciu zwrócili Ojcowie 
wszelkie starania.

Zaniesiono w tej mierze prośbę do arcybiskupa lwowskiego , 
Konstantyna Lipskiego , do nuneyusza papiezkiego w Warszaw ie, na­
wet do króla. Wszyscy zgodzili się na propozycyę.  Brakowało je­
szcze tylko przyzwolenia miasta i kapituły. Otóż rada miejska oświad­
czyła sic nieprzychylnie. Kościół  p. Maryi należał zdawna do mia­
sta , posiadającego nad nim j u s  m t l r o n a l u t f , które przez w prowa­
dzenie zakonników zostałoby uronione. Z podobnemiż trudnościami 
wystąpiła jednocześnie i kapituła. Wikaryusze katedralni bywali od 
wieków administratorami świątyni p. Maryi, stanowiącej przeto część 
ich funduszu dolacyjnego. Odstąpienie kościoła Tryni ta rzom znaez- 
nieby go uszczupliło. Ten podwójny opór zatamował  cala sprawę. 
Nie pomogły wielokrotne obrady i zgromadzenia panów rajców',  i
całego duchowieństwa lwowskiego. Nie skutkowały gorl iwe-instan- 
cye i edykta nuneyusza.  ani kilka razy ponowione listy królewskie.  
Wszelkie zabiegi posłużyły jedynie do przedłużenia zwłoki w funda 
cyi. Rrzez ośm miesięcy, t. j przez tyle właśnie czasu,  ile wprzó­
dy potrzeba było do sprowadzania zakonników z Hiszpanii na lizym 
i Warszawę do L w o w a ,  mu sieli oni teraz oczekiwać we Lwowie ,  
w swojej gościnie u Teatynów , coraz wątpliw szego końca procesu. 
Nareszcie wypadło zrzec się zgoła myśli nabycia kościoła pożąda­
nego.

Zaczęto więc o Lim* choćby miiicj dogodne starać sic miejsce. 
Wtedy  nadarzyło się kupno pewnego ogrodu tuż za morami miasta, 
przy  furcie jezuickiej. Chciano lam nowy z gruntu budować klasz­
tor. Stanęła ugoda z właścicielem, klóry dawnym zwyczajem, za-
ceniwszy zrazu 7000 z ip . ,  spuścił po krótkim targu na 2000.  - Ura­
dowani zakonnicy mieli już składać pieniądze, gdy oto rada miejska 
nową wniosła przeszkodo.  Zdało się rajcom , że ogród targowany 
przytyka ł  nazbyt blisko do murów miejskich. W razie oblężenia 
mógłby nieprzyjaciel użyć klasztoru za dogodną sobie warownię.  
Rozbił siij cały układ.

Chcąc wynagrodzić te powtórną odmowę , uczyniło miasto te ­
raz własną OO. Tryiii larzom propozycyę. Rosiadało ono kilka dom- 
ków w pobliżu ulicy żydowskiej ,  wewnątrz murów,  wynajmowanych 
żydom. Ronieważ ci oddawna nie opłacali czynszu , i w ogólności 
do nąjopłąkańszego sianu opustoszenia przywiedli budynki wydzie­
rżawione % przeto umyśliła rada miejska odebrać żydom te rudera i 
sprzedać je Ojcom na klasztor.  Znaczyło to właściwie,  jak dziejo- 
pis zakonny wyraża s i ę —  „duchownym groszem wetować swoją 
s t ratę.11 Ze atoli ofiarowane pustki leżały w- obrębie mur ów ,  wiec 
chętnie przystali księża na projekt rajców i weszli z nimi w targ. 
f’o całodziennym handlu w ratuszu,  zacząwszy rozgoń or  od zażą­
dania 10.000 zip. , sprzedali deputaci miejscy plac i ruiny' za poło­
wę tej sumy. Rozostało tylko zasięgnąć potrzebnego w tym razie 
zatwierdzenia królewskiego. Tymczasem żydzi, mieszkający bezpła­
tnie w tych zwal iskach,  a zniewoleni obecnie do ustąpienia z  nich, 
zakrzątnęli  się około cofnięcia całego planu. Nie mogąc wskórać u 
rajców,  udało się kilku do hetmana W. K. ,  przebywającego podów­
czas w pobliżu, na wsi. Ztami.ąd, przyczyniły od hetmana zyska­
wszy l ist ,  pobiegli inni coprędziej do samegoż króla w Żółkwi.  Sku­

tkiem tych gorących zabiegów było ,  tż po kilku miesiącach dalszej 
zwłoki ,  sam kró l ,  w niedawnej sprawie o kościół R. Maryi usilnie 
popierający zakonników , teraz sprzeciwił się ich życzeniom. Układ 
z rajcami spełzł na niczem. W jedyną pociechę przyrzekł  król za­
smuconym Tryni tarzom . przybyć niebawem do miasta i zająć się 
osobiście wynalezieniem miejsca na klasztor.

Jużlo dziesiąty miesiąc opływał,  j ak  trzej przybysze zakonni t ro­
skali się bezskutecznie we Lwowie.  W tym przeciągu czasu jeden 

i z n ic h , O. Franciszek a Coiiceptinne  , umarł  u Teatynów. Nareście 
w niedziele palmową r. 1086 ziecliał sani król do miasta. Służył  

\ wtedy u dworu królewskiego niejaki Aleksander Dynowiez , szlach­
cie , bur&rabia Wilanowski , posiadacz domu we Lwowie.  Byłato 
takzwana  kamienica M a l e c h o w s k a  wewnąt rz murów, nieda cko 
bramy krakowskiej ,  mająca jeszcze kilka innych, acz mniej znamie­
nitych spćłwłaścieieli.  Bawiąc najczęściej w W a r s z a w i e ,  pragnnł 
Dynowiez pozbyć się swojej posiadłości we Lwowie,  zostającej bez 
należytego nadzoru,  w s t a n i e  zupełnej dezolaeyi. Usłyszawszy tedy
0 zachodach xx. Tryui ta rzy , insynuował on królowi zamysł  sprze­
dania im kamienicy. Robożny król wziął to za skazówkę woli nie­
b i o s ,  i przy widzeniu sic we Lwowie z Tr y n i t a r z a m i , zapropono­
wał im kupno domu. Ucieszeni zakonnicy weszli natychmiast w ukła­
dy zD ynowiczem,  który ze swojej strony przyrzekł  usunąć wszel­
kie przeszkody , jakieby przez kogokolwiek mogły być podniesione. 
Jakoż  zaledwie miasto dowiedziało się o uk ładz ie ,  zaraz w istocie 
znalazły się trudności.  żałożonie klasztoru w miejscu kamienicy 
Malechowskiej zacieśniłoby (zdaniem ra jc ó w )  połać krakowską.  
Nadto ,  przejściem domu miejskiego,  podległego wszelkim podatkom
1 c iężarom,  w ręce duchowne,  wolne od tychże opłat i obowiąz­
ków7, poniosłoby miasto znaczny uszczerbek.  Nie mogła zatem rada  
miejska dopuścić kupna ,  a mnogość społw Jnścicicli nastręczała ła­
twą  sposobność od utrudnienia układu.

W  lakiem położeniu należało naprzód załatwić sprawę z po­
mniejszymi właścicielami. Uspokoiwszy już  k i lk u ,  znalazł Dyno- 
wicz największy oper ze struny p w nogo krawca ,  drożącego się 
nadzwyczajnie z cena swej części. Ro długich bezskutecznych na­
mowach udano się obopólnie przed rade miejską,  która wcale nie 
przyspieszała zgody. Nic mogli Ojcowie doczekać się jej inaczej,  
jak przez zapewnienie krawcowi osobnych 500 złp. odstępnego. Zy­
skawszy zaś tyle,  zażądał krawiec jeszcze dalszych 100 złp. w do­
datku. Dorzucił  jc chciwemu człowiekowi przełożony k la sz to ru Te ­
nty nów , litujący się swoich znękanych braci i gości. Podniosła się 
p r z e z i  o ogólna cena lichego , zupełnie opustoszałego domu do 13.000 
zip. I tegoż drogiego kupna nie chciało jeszcze zatwierdzić miasto. 
Dopiero dwukrotny list królewski,  nakazujący surowo wpisanie kon­
traktu w księgi miejskie, a w r a z i ć  przeciwnym, wciągniecie on ego 
w akta g r o d z k ie , zmiękczył  r.-jców. Przyszło nakouice do wpro­
wadzenia Ojców w posiadanie kamienicy nabytej.

Dnia i.  czerwca zgromadzili  się w niej sędzia i pisarz miejscy, 
dwaj xx. Trynilarzcy Dynowiez z krawcem i kilku świadków. Ro 
skończonym akcie sądowym sługa kościelny zatknął  krzyż na grun­
cie kupionym, w znak wła.ścicielstwa. Ledwie to nastąpiło , nadbie­
gła zewsząd gromada ludzi ubogich,  mających jakąkolwiek preten­
s ję  pieniężną do Dyuowitza i k rawca ,  domagając, się t eraz  jej  umo­
rzenia. VV obawie , aby sprzedaż domu nic odjęła im ostatnią rę­
kojmię odzyskania należj lości , oświadczył starszy T r i n i t a r z , iż nic 
złoży wprzódy pieniędzy, aż póki wszystkim słusznym żądaniom za­
dość uczyniono nie będzie. „Jeżeli t a k 6,—  ozwie sie Dynowiez — 
„tedy cała ugoda za nic! Rrotestuję przeciwko sprzedaży  domu!K 
Roezem wziąwszy krawca  za rękę , wyszedł  z nim w ną jwjższem 
uniesieniu. Sędzia miejski zapisał protcstacyę i oddalił sie także. 
Za nimi rozbiegli się wierzyciele. Pozostali  zakonnicy pogrążyli  się 
w ciężkim smutku.

Nie było-iunego ś ro dka ,  j a k  pokusić się o przebłaganie Dyno- 
wieza;  Jeszcze tegoż samego wieczora udali się księża do niego 
z oznajmieniem, iż bez względu na czyj 'kol  wiek pre tensy e , gotowi 
są złożyć pieniądze. Widok bliskiego złota sprawił pomyślne na * Sy­
nowie/.u wrażenie. P r z y r z e k ł  cofnąć swą protestacyę. Sprawa bie­
dnych wierzycieli tyle przynajmniej zyska ła ,  iż przypadającą kraw­
cowi sumę , prawie połowę ceny, pozwolił Dynowiez dla ich zabez­
pieczenia złożyć w. depozycie u jednego z duchownych lwowskich. 
Wezbrana nad Tryii itnrzami burza przeminęła szczęśliwie.

Nazajutrz r ano ,  po odwołaniu protestacyi zatwierdził  urząd miej­
ski kupno i wprowadzenie w  posiadłość. W ciągu dnia pożegnali obaj 
Tr ini tarze ze łzami w oczach swoją gościnną siedzibę u Teatynów, i 
chcąc wszelkim dalszym zagrodzić wątpliwościom, sprowadzili  sic 
pod wieczór na stale mieszkanie do swego domu. Byłolo właśnie 
w przedjulrze zielonych świątek. Nowa siedziba braci była raczej 
brudna, smrodną ruiną niż domem, niż klasztorem. Jakże smutno 
■przyszło im obchodzie tam piękne święto wiosenne, pierwiastki s w e ­
go pob y tu ! Wszakże  mocna wiara ozłociła im ściany zwali sk,  a bli­
ska przyszłość przyniosła świetną nagrodę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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